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M ó d l się i  p r a c u j , a  hęd tiesz sscsędliw y.

SiCfS&BłO* Niedziela jedenasta  po Zielonych, Św iątkach , dnia 16. Sierpnia 1846.

R eligia.
Obraz dobrej Dziewczyny czyli 

niewinnćj Panny.
Przez v-#v#

N ie  piękność ciała daje wartość człow iekowi,
Tę układ umysłowy i  cnota stanow i.
Przew rotne serce piękność o kłamstwo strofuje,
Ze w  zarysach nadobnych zły um ysł m aluje.

Przeznaczeniem Panny je s t, aby się 
stała swego czasu szczęśliwą małżonką 
i dobrą matką, jeżeli doskonalszego stanu 
panieństwa nie obierze sobie do śmierci. 
N ic przeto dla niej nie masz ważniejszego, 
nad to, aby się równie wcześnie, jak 
troskliwie, sposobiła do swego przyszłe­
go powołania. Gdy to sposobienie nie 
może być dziełem jednego momentu; a 
doszedłszy do lat dojrzałych już nie jest 
czas uczyć się wtedy tćj mądrości, kiedy 
się nią rządzić i w  uczynku okazywać 
trzeba; zawczasu tedy jeszcze, jako mała 
dziewczynka, wszystkie swoje starania 
na to obraca, aby nabyła tych wiadomo­
ści i przymiotów', bez których nie może 
być szczęśliwą małżonką i dobrą matką. 
Najpierwćj stara sig w własnćm sercu 
usadowić swoje przyszłe szczęście, już

J’e posiadać i święcie zachowywać, jako 
agodna, przyjemna, uległa, posłuszna 

córka, żeby się g o  stała godną.
Jako córki uajpierwszym i najświętszym

obowiązkiem jest uszanowanie, miłość i 
posłuszeństwo swoim rodzicom. Ona nie 
czeka rozkazów, ale sama ich życzenia 
zgaduje i uprzedza. Każde skinienie ro­
dziców jest dla niej rozkazem, któremu 
ona z największą pociechą serca poddaje 
sig i chętnie wypełnia. Najinteressowniej- 
szem i najmocniej ją zajmującem stara­
niem je s t: aby rodzicom sprawiała po­
ciechę przez swoją czystość, ochędóstwo, 
miłość porządku, przez dobre sprawowa­
nie się, przez pracowitość i pilność w do­
skonaleniu tak serca i umysłu, jak w ro­
bótkach.  ̂ Najpoufalej trzyma się matki, 
aby właśnie za rękę od niej prowadzona, 
powoli obeznała się ze wszystkiemi za­
trudnieniami niewieściemi. Ustnym nau­
kom, przestrogom, radom matki, daje naj­
w yższą wartość, i te święcie składa 
w głębi swego serca. Od nićj chętnie 
się uczy wszystkiego, co tylko zmierza 
do utrzymania się z godnością i powagą 
w każdćm stanowisku, dobry zaś przy­
kład matki wywiera na nią najmocniej­
szy wpływ. Gdy matka mówi, na to 
wszystko całą swoją uwagę zw raca; a 
gdy znów matka co przedsiębierze, ona 
jest tćm cała zajęta. Jć j bystrego wzroku 
nic nie ujdzie, na wszystko je st baczna, 
pilnie uważa całe wzięcie się we W szy- 
stkićm rozumnej matki, i jak  ta odbywa
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każde swoje zatrudnienie. N ig d y  sama 
z  siebie nie jes t  bardziej konteutą i szczę ­
śliw szą , juk wtedy, kiedy albo pomocą 
być może inatce zajętćj czem ważnem w jćj 
pracach i zatrudnieniach; albo gdy pole­
coną sobie pracę tak zręcznie i należycie 
wykona, że zasłuży na pochwałę matki.

Dla lepszego zaś wydoskonalenia się, 
używ a także pomocy dobrych książek; 
ale jes t  bardzo ostrożna w ich wyborze, 
aby nie weszła  na przewrotne drogi, szu­
kając oświecenia umysłu. N ic  nie czyta, 
tylko to, co albo rzuca nasiona cnót na 
jćj młodociane serce, których błogiem o- 
wocem ma być jćj świątobliwość, albo 
zawiera naukę, czyli w ykład  obowiązków 
jej powołania. W i e  to z ust swojej ma­
t k i ,  że liczne wiadomości nie stanowią 
pobożności; i że przeznaczeniem płci nie­
wieściej nie jes t  uczoność. Przeto  ża­
dnej innej książki nie bierze do rąk, tylko 
takie, które dążą do oświecenia rozumu, 
do ulepszenia serca, i zawierają wiado­
mości dotyczące urządzenia i odbywa­
nia  zatrudnień domowego życia. Zadnćj 
takiej nie czyta, z którąby się musiała kryć 
przed matką, i nie miała do jćj czytania 
pozwolenia. W iadom ości i zdolności, do jćj 
przyszłego  powołania nie należące, a często 
okazujące szkodliwą przeuczoność, bardzo 
m ałą m8ją wartość w jćj oczach, wcale o nie 
nie dba. N ie  stara się o takie wiadomości, 
które tylko dążą do popisywania się przed 
światem, a rzeczywiście uwłaczają^ nie- 
wieścićj skromności, podsycają próżność, 
bynajmnićj nie s łużą do pomnożenia do­
mowego szczęścia. Najbardziej zas 
strzeże się choć powabnych romansów, 
ale najwięcćj przykładających się do o- 
błąkania umysłu, i sprzewrotnienia serca 
—* zawierających tysiączne zmyślone wy­
padki zakochanych głupstw —  które bar­
dzo szkodliwy mają wpływ na um ysł i 
serce, i tę  żywość Imaginacyi, jaka pra­

wie kazdćj młodej osobie jest  wrasciwą, 
—  które obeznawają z takiemi rzeczami, 
jakich sama wiadomość zatruwa duszę i 
wzbudza najniebezpieczniejsze namiętno­
ści. Nadto w miękich duszach rozbu- 
budzają zbytnie uczucia, i aż o obłąkanie 
przyprawiają, pozbawiając um ysł wszel­
kiej tegości i mocy. .Ma ona właśnie 
przed oczami bardzo wiele podobnych 
smutnych oliar i przykładów, a te zbyt 
dzielnie odwodzą ją  od podobnego czy­
tania, przez które już nie jedna PanHa jćj 
wieku na całe życie stała się nieszczę­
ś liw ą i niezdatną do swego właściwego 
przeznaczenia. A b y  była użyteczną 
w rzeczywistym świecie, nie chce się zaj­
mować, ani nawet wiedzieć o nadnatural­
nych przesadzonych wypadkach, które jćj 
stają się wielką przeszkodą, i jakby 
wstrzymują od zwyczajnych zatrudnień. 
N ie  wystawia się na niebezpieczeństwo 
zawiedzenia małżonka, któregoby jej zby­
tnia czułość uczyniła nieszczęśliwym, lub 
stała się taką matką, która dla czytania 
książek zapomina o swoich dzieciach i o 
zarządzie domu.

Panna czująca swoją godność, prze­
nosi ułożenie i udoskonalenie serca nad 
kształcenie umysłu. Niewinność je s t  jej 
najpierwszym strojem i ozdobą i najwyż­
szą jćj szlachetnością. T a  ją  czyni, ta 
w  nićj zachowuje najpowabniejszą przy­
jemność i wtedy, kiedy już  oddawna zni­
knął powab młodociany. Ciągle  ona za­
chowuje w  pamięci to zdanie H allera:
P rz y ja c ió łk o , p a m ię ta j ,  źe k w itn ą c e  l ic e  
S ta ro ść  n iszczy , a s m u te k  p rz e w ra c a  n a  l i c e ;  
N ie w in n o s 'c i p o w a b y  ty lk o  zaw sze trw a ją ,
T e  ż a d n y c h  sz p e tn y c h  m a rsz c z k ó w  w  d u sz y  n ie  do­

z n a ją .

D o zabezpieczenia się przeciw niebez­
pieczeństwom grożącym jćj niewinności, 
służy jej za tarczę jćj skromny i przy­
stojny układ, nie znający w  sobie nic nad­
naturalnego, nic dziwacznego, owszem



131

ściśle s trzegący przystojoości, godności 
w mowie, w postępkach, skromnych wej­
rzeniach i uprzejmości. T o  jej jedna 
szacunek u lepszych, to sprawia, ze na­
wet rozpustnik cofa się  przejęty na jćj 
widok uszanowaniem, i mimowolnie po­
stępkiem dowodzi, jak  jes t  dzielna moc 
cnoty, jak ma zbawienny wpływ na sa­
mą przewrotność. J e j  skromność jes t  
prosta, bez wszelkich przydatków i w y-  
kwintności. Jakkolwiek jes t  bez preten- 
syi, i daleka ed chętki pokazania się, 
jakkolwiek radaby ukryć swoje zalety 
w  cichem ustroniu, nie wstydzi się prze­
cież być mianą za taką, jaką  jes t  rze­
czywiście, ani się uporczywie opiera hoł­
dowi, jaki się jćj zaletom należy. W s t y ­
dliwa rumianość pokrywa wprawdzie jej 
lica, gdy słyszy  dawaną sobie pochwałę, 
której nie szukała, i w upokorzeniu spu­
szcza swe oczy ku ziem i; nie zaprzecza 
przeto jednak zalet, które jej w łasne serce 
u z n a je , a dla tego nie staje się mmćj po­
bożną, gdy się nie może skłonić do u -  
dawania swojej niegodności, i do mówie­
nia o sobie z upodleniem przeciw świa­
dectwu własnego sumienia.

Jć j  główną ozdobą jes t  łagodność, u -  
przejmość, cichość i serce przejęte g run­
towną religijnością. Je j  twarz nigdy się 
przyjemniejszą nie wydaje, jak wsrod 
czułej, serdecznej modlitwy, k tórą w dzie- 
cinnem pobożnem zaufaniu zanosi do Ojca 
niebieskiego. Sprawiedliwie mówi Young, 
ze żadnego bardziej niebieskiego widoku 
nie może sobie wystawić, nad ten, gdy  
patrzy na kwitnącą córeczkę wśród czu­
łego nabożeństwa klęczącą, na którćj 
czole malują się i jednoczą pokora i nie­
winność duszy pobożnej. A by  sw o ją  
cnotę zachowała czystą, niewinność nie­
pokalaną i bogobojność nie osłabioną, nie­
zmiernie jes t  ostrożna w wyborze^ zabaw 
i rozryw ek wesołych. Zmartwienie i

smutek, ubóstwo i niedostatek, nie są  
tak niebezpieczne dla niewinności, jak  u -  
ciecby, gdy  upajają zmysły i p rzy t łu ­
miają przytomność. O ileż to już  razy  
zapędzenie się zbyteczne w uciechach po- 
ciągnęło za sobą długi zal, gorzkie ł z y  
i zupełne wyniszczenie! —  Ona szanuje 
cnotę zawsze i wszędzie, i tylko m ię ­
dzy dobremi jes t  wesołą. N ie  c ie rp i  
tow arzystw , które sobie pozwalają w ol­
nej mowy, nieprzystojnych żartów i dw u ­
znacznych w yrażeń , obrażających sk ro ­
mność. N ie  jes t  zdolna pozwolić sobie 
jakowćj płochości, zbytku i bezczelności. 
A  choćby cnota nie miała dla niej we­
wnętrznej wartości, trzymałaby się^ jej 
przecież, jako najbezpieczoiejszćj drogi do 
zabezpieczenia sobie losu. W ie  to, ze 
Panna cnotliwa, choćby mnićj miała po­
wabów urodliwych, mocniej przecież po­
czciwość do siebie pociąga, jak  najuro- 
dziwszy k sz ta łt  twarzy, w którćj się 
przecież przebijają odrażające zarysy 
lubieżności, fałszywości, pychy i lekkości; 
i wszelka powierzchowna przystojnosć 
traci w jego oczach wartość, gdy  obok 
niej postrzega zepsute lub płoche serce. 
Ona tćj się trzyma zasady, aby nie tak przez 
piękność tw arzy , i powaby ciała s tarała  
się podobać, jak  zalety umysłu i serca, 
których czas nie niweczy, które i wtedy 
pozostają, kiedy już dawno zalety ciała 
sam wiek niemiłemi marszczkami okrył.

(Dalszy ciąg nastąp i.)

©lospoilarstwo rolnicze.
O uprawie ziemi.

(Dalszy ciąg.)

IV . o  bronowaniu.
Cele bronowania są  różne, a m ianowi­

cie: ziemię jak  najdwkładnićj rozkruszyć, 
urównać, chwasty z jćj powierzchni w ydo-
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być; nakoniec różne nasionaziemią pokryć.
J a k  się rozumie, każden z tych celów 

różnego wymaga sposobu bronowania i 
innej do tego pory; przejdźmy je  pokrótce.

1. Rozkruszenie i urównanie ziemi. 
A b y  ten cel os iągnąć , należy bronować 
ziem ię: najprzód, wtenczas, gdy po osta- 
tnićj orce, ziemia się  nieco odleżała, a 
następnie bryły sk ru szy ły ;  powtóre, s ta­
rać  się bronować ją  w umiarkowanym sta­
nie wilgoci. Jeżeli się bowiem bronuje 
ziemię mocną, w stanie zbyt suchym, wte­
dy  częstokroć nie rozdziela się ona do­
statecznie, a ztąd wiele zawięzuje się 
złego , o któreni niżej, mówiąc o brono­
waniu zasiewów, wspomniemy; jeżeli się 
zaś  bronuje ro la , gdy  jes t  zbyt mokra, 
wówczas więcej się poniekąd zbija, czyli 
zlega, niżeli na sypką rozrabia massę. —■ 
Mianowicie zaś radlankę bronować należy 
w  najumiarkowańszym stanie wilgoci; po­
nieważ, jeżeli się tu znajdują wielkie bryły 
ziemi spiekłej, te ,  podczas bronowania, 
zsuwają się zwykle w rowki radlanek, i 
częścią sypkiej ziemi przykrywają. O ile 
p rzez  to niweczy się główny cel uprawy 
ziemi, to je s t :  dokładne jej rozdrobnienie, 
widocznie wpada w oczy. Jeżeli podo­
bną bryłowatą radlankę koniecznie bro­
nować należy, potrzeba u wlec ją  parę razy 
Wzdłuż radlanek, a dopiero w poprzek; 
tym bowiem sposobem łatwiej się bryły 
rozsypują i mnićj się ziemią sypką przy­
krywają. Skoro się zaś radlanka bro­
n u je  gdy  ziemia jes t  zbyt mokra, wów­
czas tym bardziej w mocną zlewa się massę.

2. W yprowadzenie chwastów z ziemi. 
B rona  dwojako oczyszcza z c h w a stó w  zie­
m ię ;  najprzód, wyrosłe w yryw a i na po­
wierzchnię wynosi; powtóre, wzbudza ich

nasiona do lem prędszego wschodzenia; 
każdy praktyczny rólnik zapewne to u- 
ważał, iż po bronowaniu prędzej się rola 
zazielenia, aniżeli po orce; to pochodzi 
ztąd, źe wiele chwastów ma nasienie tak 
drobne, iz wtenczas tylko wschodzi, gdy  
bardzo płytko ziemią je s t  p rzykry te ;  a 
więc brona, rozbijając najmniejsze nawet 
bryłki, w ielką massę tegoż nasienia sta­
wia w położeniu zejścia dogodnem.

3. Nakrywanie nasion. D o przedmiotu 
tego wrócimy, mówiąc li o uprawie ziemi. 
Jeżeli się bronuje podor (pierwsza ugorowa 
orka), lub odwrót (w tóra  orka), z powodu, 
iz bryły  ziemi nie dosyć rozdrobnione zo­
sta ły  przez wpływy przyrodzone, wtedy 
me należy jćj bronować w poprzek orki, jak  
to w wielu miejscach czynią, ale raczej w p o -  
d łuz; w pićrwszym bowiem razie bryły  
zsuwają się  w brózdy, gdzie ich zęby brony 
nie mogą dosięgnąć; a więc po większćj 
części w tym razie cel bronowania upada.

Bronowanie ziemi kołowe (do ko ła)  ma 
zwykle miejsce, gdy  się ziemia uprawia na 
równą przestrzeń, lub też w bardzo szerokie, 
a mało wyniesione składy. Sposób ten je s t  
zaiste bardzo skuteczny, ale natomiast wiele 
zabiera czasu , ponieważ brona wiele razy 
na jedno przychodzi miejsce. Z w y k le  za­
przęgają się 3 — 4 koni w ten sposób, iż je ­
den drugiego prowadzi. W sza k ż e  takowe 
bronowanie jedne konie zbytecznie utrudza, 
a drugie s tósunkowo bardzo mało; albo­
wiem koń czw arty , za kaźdćm okoleniem 
miejsca, uchodzi 4  razy większą przestrzeń, 
niźli koń p ićrw szy; i tym podobnie koń 3ci 
trzy razy więcej ubiega niżeli pierwszy. 
Dla tego to sposób ten bronowania mało 
jes t  używany.

( D i l u r  eiao- n . i t . . :  i

Nakładem ł drukiem W *  Gunther, w  L esanie . _  (Red,kto*, X, T . D orom ,,.)


